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OD TŁU­MACZ­KI

 

Od­da­jąc Czy­tel­nicz­kom i Czy­tel­ni­kom nowy prze­kład jed­nej z naj­bar­dziej kul­to­wych po­wie­ści, je­stem świa­do­ma „zdra­dy” po­peł­nia­nej wo­bec po­ko­le­nia ich ma­tek i babć, do któ­rych zresz­tą za­li­czam też sie­bie. Tak jest – ra­zem z wy­daw­cą tego prze­kła­du do­szli­śmy do wnio­sku, że w cza­sach, kie­dy wszyst­kie dzie­ci wie­dzą, że żad­na mała Ka­na­dyj­ka nie ma na imię Ania, Jan­ka czy Zo­sia, a ża­den Ka­na­dyj­czyk nie nosi imie­nia Ma­te­usz czy Ka­ro­lek, pora przy­wró­cić wszyst­kim, nie tyl­ko wy­bra­nym (jak w po­przed­nich prze­kła­dach), bo­ha­ter­kom i bo­ha­te­rom książ­ki ich praw­dzi­we imio­na, na­zwom geo­gra­ficz­nym na Wy­spie Księ­cia Edwar­da zaś ich ory­gi­nal­ne brzmie­nie. Po­dej­mu­jąc się ko­lej­ne­go prze­kła­du (a w ostat­nich la­tach na­stą­pił praw­dzi­wy ich wy­syp), po­sta­wi­łam so­bie za cel jak naj­ści­ślej­szą wier­ność wo­bec ory­gi­na­łu i re­aliów ży­cia w wio­sce Avon­lea, któ­ra cho­ciaż fik­cyj­na, mia­ła jed­nak swój pier­wo­wzór w praw­dzi­wej miej­sco­wo­ści Ca­ven­dish. Od­wie­dzi­łam w tym celu licz­ne fora in­ter­ne­to­we, blo­gi i gru­py na Fa­ce­bo­oku po­świę­co­ne ży­ciu i twór­czo­ści Lucy Maud Mont­go­me­ry. Na­le­żą do nich oso­by, któ­re do­sko­na­le zna­ją wszyst­kie jej książ­ki, tak­że w ory­gi­na­le, i od lat ana­li­zu­ją nowe prze­kła­dy, bez­li­to­śnie de­ma­sku­jąc na­wet naj­mniej­sze błę­dy i nie­ści­sło­ści. Każ­da z nich ma swo­je zda­nie na przy­kład w kwe­stii tłu­ma­cze­nia na­zwy „Gre­en Ga­bles”, od po­nad stu lat zna­nej w Pol­sce jako „Zie­lo­ne Wzgó­rze”. W sie­ci do­stęp­ne są zdję­cia z PEI (Prin­ce Edward Is­land), moż­na więc so­bie obej­rzeć, jak wy­glą­da­ją słyn­ne „czer­wo­ne dro­gi” czy od­two­rzo­na na pod­sta­wie opi­su w książ­ce i ko­re­spon­den­cji au­tor­ki far­ma ro­dzeń­stwa Cu­th­ber­tów. Dzię­ki uprzej­mo­ści Ber­na­de­ty Mi­lew­ski (au­tor­ki blo­ga „Kie­ru­nek Avon­lea”), któ­ra nie tyl­ko jest ko­pal­nią wie­dzy o LMM, zna na wy­ryw­ki wszyst­kie jej książ­ki i tro­pi w nich z do­cie­kli­wo­ścią de­tek­ty­wa wszyst­kie au­to­bio­gra­ficz­ne wąt­ki, ale też co roku spę­dza na PEI kil­ka mie­się­cy i współ­pra­cu­je z L.M. Mont­go­me­ry Li­te­ra­ry So­cie­ty, mo­głam do­wie­dzieć się, jak istot­ne dla au­tor­ki było sło­wo ga­ble. Nie­ste­ty na­zwa ta już od pierw­sze­go prze­kła­du spra­wia­ła tłu­ma­czom kło­po­ty. Ga­ble po an­giel­sku to ter­min ar­chi­tek­to­nicz­ny ozna­cza­ją­cy trój­kąt­ną ścia­nę łą­czą­cą dwie czę­ści dwu­spa­do­we­go da­chu. Po pol­sku jest to „szczyt”. Sło­wo „szczyt” Po­la­kom ko­ja­rzy się głów­nie z gó­ra­mi, dla­te­go już pierw­sza tłu­macz­ka zmie­ni­ła ory­gi­nal­ne Gre­en Ga­bles na Zie­lo­ne Wzgó­rze, któ­re tak wry­ło się w pa­mięć ko­lej­nych po­ko­leń, że aż do tej pory nikt nie od­wa­żył się zba­dać, czy tam w ogó­le było ja­kieś wzgó­rze. Otóż nie było. Ale to nie dla­te­go zde­cy­do­wa­łam się zro­bić wy­łom w tra­dy­cji i na­zwać ten dom Zie­lo­ne Szczy­ty. Zro­bi­łam to po tym, jak przyj­rza­łam się na zdję­ciach tam­tej­sze­mu bu­dow­nic­twu, w któ­rym wła­śnie te szczy­ty naj­bar­dziej rzu­ca­ją się w oczy. Nie­któ­re domy mają ich po kil­ka; ist­nie­je książ­ka Na­tha­nie­la Haw­thor­ne’a pod ty­tu­łem The Ho­use of Se­ven Ga­bles [Dom o sied­miu szczy­tach], któ­rą L.M. Mont­go­me­ry czy­ta­ła w roku 1903. Swój po­kój w domu dziad­ków Mac­ne­il­lów, u któ­rych się wy­cho­wa­ła, na­zy­wa­ła za­wsze ga­ble room i tę na­zwę (east ga­ble room) nada­ła też po­ko­iko­wi Anne. Było to dla niej nie­mal ma­gicz­ne miej­sce, o któ­rym na­pi­sa­ła na­wet kil­ka wier­szy. W swo­ich pa­mięt­ni­kach wspo­mi­na, jak bar­dzo cier­pia­ła, kie­dy zimą mu­sia­ła sy­piać na dole, bo jej ga­ble room nie był ogrze­wa­ny. W tłu­ma­cze­niach na­zy­wa­no go zwy­kle „po­ko­ikiem na fa­cjat­ce” albo „na pod­da­szu”. Tym­cza­sem był to po pro­stu po­kój na pierw­szym pię­trze, z oknem we wschod­niej (trój­kąt­nej) ścia­nie szczy­to­wej. Obok nie­go znaj­do­wał się po­kój go­ścin­ny, a po prze­ciw­nej stro­nie – po­kój Ma­ril­li oraz west ga­ble room (po­kój w za­chod­nim szczy­cie). Wy­żej był już tyl­ko strych (tam Anne wy­nio­sła pod­ręcz­ni­ki po za­koń­cze­niu roku szkol­ne­go i urzą­dza­ła pró­by de­kla­ma­cji z ję­ka­mi).

Pod­su­mo­wu­jąc, przy­zna­ję się do winy: za­bi­łam Anię, zbu­rzy­łam Zie­lo­ne Wzgó­rze i po­zba­wi­łam je po­ko­iku na fa­cjat­ce. Pro­szę jed­nak o ła­god­ny wy­miar kary, zwa­żyw­szy na to, że ktoś kie­dyś mu­siał się pod­jąć tego nie­wdzięcz­ne­go za­da­nia.

Za ab­so­lut­nie bez­cen­ne in­for­ma­cje ser­decz­nie dzię­ku­ję Ber­na­de­cie Mi­lew­ski, au­tor­ce blo­ga „Kie­ru­nek Avon­lea”, oraz Panu Sta­ni­sła­wo­wi Ku­cha­rzy­ko­wi, któ­ry od lat bada flo­rę PEI, a swo­ją wie­dzą dzie­li się na blo­gu „Ziel­nik L.M. Mont­go­me­ry”. To on jest po­my­sło­daw­cą nie­ofi­cjal­nej (bo ofi­cjal­nej brak) pol­skiej na­zwy may­flo­wers (ma­jow­ni­ki), ulu­bio­nych kwia­tów LMM [Epi­ga­ea re­pens], o któ­rych au­tor­ka czę­sto wspo­mi­na w swo­ich książ­kach. 

 

Anna Bań­kow­ska
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Pa­mię­ci mo­je­go ojca i mat­ki

 

 

Szczę­śli­we gwiaz­dy z twe­go ho­ro­sko­pu

Stwo­rzy­ły cie­bie z du­cha, ognia, rosy.

Ro­bert Brow­ning, Eve­lyn Hope









ROZ­DZIAŁ I

w któ­rym zdu­mie­wa się pani Ra­chel Lyn­de

PANI RA­CHEL LYN­DE miesz­ka­ła do­kład­nie w tym miej­scu, gdzie głów­na dro­ga Avon­lea wpa­da­ła w nie­wiel­ką do­li­nę po­ro­śnię­tą ol­szy­ną i nie­cierp­kiem. Stru­mień, któ­ry ją prze­ci­nał, wy­pły­wał ze źró­dła w la­sach gra­ni­czą­cych z daw­ną po­sia­dło­ścią Cu­th­ber­tów i cho­ciaż w swo­im gór­nym bie­gu za­cho­wy­wał się dość nie­sfor­nie, two­rząc to mrocz­ne roz­le­wi­ska, to ka­ska­dy, przed Doł­kiem Lyn­de’a wy­raź­nie się re­flek­to­wał, jak­by wie­dział, że w po­bli­żu tak sza­cow­ne­go do­mo­stwa na­wet le­śny stru­myk po­wi­nien pa­mię­tać o do­brych ma­nie­rach. Być może czuł na so­bie by­stre oko pani Ra­chel, któ­ra ze swe­go po­ste­run­ku przy oknie pil­nie ba­czy­ła na wszyst­ko, co się po­ru­sza, po­cząw­szy od stru­my­ków, a skoń­czyw­szy na dzie­ciach. I je­śli tyl­ko za­uwa­ży­ła coś nie­zwy­kłe­go, póty nie za­zna­ła spo­ko­ju, póki nie wy­śle­dzi­ła co, dla­cze­go i jak.

Za­rów­no w Avon­lea, jak gdzie in­dziej nie bra­ku­je osób, któ­re tak bar­dzo in­te­re­su­ją się cu­dzy­mi spra­wa­mi, że za­nie­dbu­ją swo­je wła­sne, ale pani Ra­chel świet­nie umia­ła po­go­dzić jed­no z dru­gim. Cie­szy­ła się opi­nią zna­ko­mi­tej go­spo­dy­ni – w jej domu wszyst­ko za­wsze cho­dzi­ło jak w ze­gar­ku – poza tym wo­dzi­ła rej w kół­ku kra­wiec­kim, po­ma­ga­ła w pro­wa­dze­niu szkół­ki nie­dziel­nej, była też fi­la­rem pa­ra­fial­ne­go Kół­ka Do­bro­czyn­ne­go i Sto­wa­rzy­sze­nia Po­mo­cy dla Mi­sji Za­gra­nicz­nych. Mimo to znaj­do­wa­ła dość cza­su na prze­sia­dy­wa­nie przy ku­chen­nym oknie, gdzie ca­ły­mi go­dzi­na­mi dzier­ga­ła na dru­tach ba­weł­nia­ne na­rzu­ty (po­dob­no wy­pro­du­ko­wa­ła ich już szes­na­ście, jak szep­ta­ły po ką­tach są­siad­ki), ma­jąc przy tym oko na głów­ną dro­gę, któ­ra prze­ci­na­ła do­lin­kę i wiła się da­lej za­ko­sa­mi po stro­mym czer­wo­na­wym wzgó­rzu. Po­nie­waż Avon­lea le­ża­ła na trój­kąt­nym pół­wy­spie wrzy­na­ją­cym się w Za­to­kę Świę­te­go Waw­rzyń­ca, każ­dy, kto ze wsi wy­jeż­dżał lub do niej przy­by­wał, mu­siał z owej dro­gi sko­rzy­stać i tym sa­mym nie mógł umknąć uwa­gi wszyst­ko­wi­dzą­cej pani Ra­chel.

Sie­dzia­ła tam tak­że pew­ne­go po­po­łu­dnia na po­cząt­ku czerw­ca, grze­jąc się w pro­mie­niach słoń­ca wpa­da­ją­ce­go przez okno. Sad na zbo­czu przed do­mem spo­wi­ja­ła bia­ło­ró­żo­wa chmu­ra kwie­cia, w któ­rym uwi­ja­ły się set­ki brzę­czą­cych psz­czół. Tho­mas Lyn­de – po­tul­ny czło­wie­czek, na­zy­wa­ny przez są­sia­dów „mę­żem Ra­chel Lyn­de” – wła­śnie siał póź­ną rze­pę na za­go­nie za sto­do­łą i to samo po­wi­nien ro­bić też Mat­thew Cu­th­bert z Zie­lo­nych Szczy­tów na swo­im wiel­kim polu za do­mem. Pani Ra­chel wie­dzia­ła, że po­wi­nien, bo po­przed­nie­go dnia w skle­pie Wil­lia­ma Bla­ira w Car­mo­dy sły­sza­ła na wła­sne uszy, jak Mat­thew mó­wił do Pe­te­ra Mor­ri­so­na, że na­za­jutrz bę­dzie siał rze­pę. Oczy­wi­ście Pe­ter go o to za­py­tał, bo Mat­thew Cu­th­bert zna­ny był z tego, że nie lubi od­zy­wać się sam z sie­bie.

A tu pro­szę: jest go­dzi­na wpół do czwar­tej po­wsze­dnie­go dnia, a Mat­thew Cu­th­bert je­dzie so­bie w naj­lep­sze przez do­li­nę, w do­dat­ku ma bia­ły koł­nie­rzyk i od­święt­ne ubra­nie – jaw­ny do­wód, że uda­je się poza Avon­lea. Je­dzie brycz­ką z kasz­tan­ką, co ozna­cza, że ma do po­ko­na­nia spo­rą od­le­głość. Do­kąd też się wy­bie­ra i po co? Oto jest py­ta­nie.

Gdy­by cho­dzi­ło o każ­de­go in­ne­go miesz­kań­ca Avon­lea, pani Ra­chel szyb­ko do­da­ła­by dwa do dwóch i mia­ła go­to­wą od­po­wiedź na oby­dwa py­ta­nia. Ale Mat­thew Cu­th­bert tak rzad­ko ru­szał się z domu, że mu­sia­ło się wy­da­rzyć coś pil­ne­go i nie­zwy­kłe­go; był naj­bar­dziej nie­śmia­łym męż­czy­zną na świe­cie i nie zno­sił prze­by­wać wśród ob­cych ani tam, gdzie mu­siał­by coś mó­wić. Wy­stro­jo­ny w bia­ły koł­nie­rzyk Mat­thew na koź­le brycz­ki to na­praw­dę nie­czę­sty wi­dok, a pani Ra­chel, cho­ciaż dłu­go ła­ma­ła so­bie gło­wę, nie mo­gła za nic roz­wią­zać tej za­gad­ki. Do­praw­dy, całe po­po­łu­dnie ze­psu­te!

„Po pro­stu wpad­nę po pod­wie­czor­ku do Zie­lo­nych Szczy­tów i do­wiem się od Ma­ril­li, do­kąd po­je­chał i po co – zde­cy­do­wa­ła w koń­cu ta roz­trop­na nie­wia­sta. – Prze­cież nie zwykł jeź­dzić do mia­sta o tej po­rze roku, a już na pew­no ni­g­dy nie skła­da wi­zyt; gdy­by zaś mu za­bra­kło na­sion rze­py, nie stro­ił­by się tak i nie brał brycz­ki. Je­chał jed­nak nie­zbyt szyb­ko, więc ra­czej nie po le­ka­rza... mimo to od wczo­raj mu­sia­ło się u nich coś wy­da­rzyć. To bar­dzo in­try­gu­ją­ca spra­wa i nie za­znam chwi­li spo­ko­ju, do­pó­ki nie od­kry­ję, co też wy­cią­gnę­ło dziś z domu Mat­thew Cu­th­ber­ta”.

Tak więc za­raz po her­ba­cie pani Ra­chel wy­ru­szy­ła w dro­gę. Nie mia­ła da­le­ko; ob­szer­ne, za­to­pio­ne w zie­le­ni do­mo­stwo Cu­th­ber­tów le­ża­ło za­le­d­wie ćwierć mili od Doł­ka Lyn­de’a, cho­ciaż od głów­ne­go trak­tu dzie­li­ła je jesz­cze dłu­ga bocz­na ścież­ka. Ojcu Mat­thew Cu­th­ber­ta, rów­nie nie­śmia­łe­mu i ma­ło­mów­ne­mu jak on sam, za­le­ża­ło na osie­dle­niu się jak naj­da­lej od bliź­nich, acz­kol­wiek nie w sa­mym le­sie. Dom o na­zwie Zie­lo­ne Szczy­ty wy­bu­do­wa­no więc na sa­mym koń­cu kar­czo­wi­ska i stał tam po dziś dzień, le­d­wie wi­docz­ny z trak­tu, przy któ­rym sku­pi­ły się wszyst­kie inne avon­le­askie go­spo­dar­stwa. Zda­niem pani Ra­chel Lyn­de ży­cie na ta­kim od­lu­dziu nie za­słu­gi­wa­ło na mia­no ży­cia.

– Nudy na pudy, nie ży­cie, ot co! – mam­ro­ta­ła do sie­bie, brnąc przez tra­wia­stą ścież­kę po­mię­dzy krze­wa­mi dzi­kiej róży. – Trud­no nie za­uwa­żyć, że miesz­ka­jąc tu­taj, Mat­thew i Ma­ril­la sami nie­co zdzi­wa­cze­li. Drze­wa nie za­stą­pią to­wa­rzy­stwa, cho­ciaż gdy­by tak było, nie mo­gli­by uskar­żać się na jego brak. Oso­bi­ście wolę pa­trzeć na lu­dzi, ale Cu­th­ber­to­wie ro­bią wra­że­nie cał­ko­wi­cie za­do­wo­lo­nych, po pro­stu do tego przy­wy­kli. Jak ma­wiał pe­wien Ir­land­czyk, ludz­kie cia­ło może przy­zwy­cza­ić się na­wet do strycz­ka.

Wy­gło­siw­szy tę uwa­gę, pani Ra­chel wkro­czy­ła dziar­skim kro­kiem na tyl­ne po­dwór­ko Cu­th­ber­tów. Było ono bar­dzo zie­lo­ne, a przy tym utrzy­ma­ne w nie­na­gan­nym po­rząd­ku. Z jed­nej stro­ny ogra­ni­cza­ły je wiel­kie sta­re wierz­by, a z dru­giej rząd wy­prę­żo­nych na bacz­ność to­po­li. Ani śla­du za­błą­ka­ne­go pa­ty­ka czy ka­mycz­ka – już pani Ra­chel z pew­no­ścią by je wy­pa­trzy­ła. W skry­to­ści du­cha uwa­ża­ła, że Ma­ril­la Cu­th­bert rów­nie czę­sto za­mia­ta po­dwór­ko jak po­ko­je. Moż­na było tam spo­koj­nie jeść pro­sto z zie­mi.

Pani Ra­chel za­pu­ka­ła do ku­chen­nych drzwi, a kie­dy usły­sza­ła „Pro­szę”, we­szła do środ­ka. Kuch­nia w Zie­lo­nych Szczy­tach mo­gła­by ucho­dzić za we­so­łą, gdy­by nie jej prze­raź­li­wa do bólu czy­stość, przez któ­rą spra­wia­ła wra­że­nie nie­uży­wa­ne­go sa­lo­nu. Mia­ła okna na wschód i za­chód; przez to za­chod­nie, wy­cho­dzą­ce na po­dwó­rze, wle­wa­ło się te­raz do wnę­trza ła­god­ne czerw­co­we słoń­ce, na­to­miast za wschod­nim wi­dać było sad z wi­śnio­wy­mi drze­wa­mi w chmu­rze bia­łe­go kwie­cia oraz smu­kłe, ople­cio­ne zie­lo­nym blusz­czem brzo­zy po­chy­lo­ne nad stru­mie­niem. To przy tym oknie sia­dy­wa­ła Ma­ril­la Cu­th­bert (je­śli w ogó­le zna­la­zła na to czas), za­wsze nie­co po­dejrz­li­wie od­no­sząc się do słoń­ca, jej zda­niem zbyt roz­do­ka­zy­wa­ne­go i nie­od­po­wie­dzial­ne­go jak na ten świat, któ­ry prze­cież po­win­no się trak­to­wać se­rio. I tu wła­śnie sie­dzia­ła te­raz z dru­ta­mi w ręku, ma­jąc za ple­ca­mi na­kry­ty do ko­la­cji stół.

Pani Ra­chel, za­nim po­rząd­nie za­mknę­ła za sobą drzwi, zdą­ży­ła za­pi­sać w pa­mię­ci wszyst­ko, co znaj­do­wa­ło się na sto­le. Sta­ły tam trzy na­kry­cia. Trzy – a więc Ma­ril­la spo­dzie­wa­ła się, że Mat­thew przy­wie­zie ja­kie­goś go­ścia. Choć jed­nak co­dzien­ne ta­le­rze, do­mo­wa mar­mo­la­da z raj­skich ja­błu­szek i tyl­ko je­den ro­dzaj cia­sta świad­czy­ły o nie­zbyt uro­czy­stym cha­rak­te­rze owej wi­zy­ty. W ta­kim ra­zie co zna­czył ten bia­ły koł­nie­rzyk Mat­thew i brycz­ka z kasz­tan­ką? Pani Ra­chel mia­ła już w gło­wie ist­ny mę­tlik od tych za­ga­dek zwią­za­nych z ci­chy­mi i by­naj­mniej nie­za­gad­ko­wy­mi Zie­lo­ny­mi Szczy­ta­mi.

– Do­bry wie­czór, Ra­chel – roz­legł się cierp­ki głos Ma­ril­li. – Jest na­praw­dę pięk­ny, nie są­dzisz? Sia­daj, pro­szę, i mów, co tam u was.

Z pa­nią Ra­chel za­wsze łą­czy­ło Ma­ril­lę Cu­th­bert coś w ro­dza­ju przy­jaź­ni, i to po­mi­mo – a może wła­śnie z po­wo­du – po­waż­nej róż­ni­cy cha­rak­te­rów.

Ma­ril­la była wy­so­ką, chu­dą ko­bie­tą bez żad­nych za­okrą­gleń. Czar­ne wło­sy z kil­ko­ma pa­sma­mi si­wi­zny zwy­kła upi­nać w cia­sny kok, prze­bi­ty bez­li­to­śnie na wy­lot dwie­ma szpil­ka­mi. Wy­glą­da­ła na oso­bę o skrom­nym do­świad­cze­niu i sztyw­nych za­sa­dach, któ­rą zresz­tą była, ale w ką­ci­kach jej ust cza­iło się coś, co gdy­by mia­ło szan­sę choć tro­chę się roz­wi­nąć, moż­na by uznać za po­czu­cie hu­mo­ru.

– U nas wszyst­ko w po­rząd­ku – od­rze­kła pani Ra­chel – ale tro­chę za­nie­po­ko­iłam się dziś o cie­bie. Wiesz, kie­dy zo­ba­czy­łam, że Mat­thew gdzieś wy­jeż­dża, to po­my­śla­łam so­bie, że może po le­ka­rza?

Usta Ma­ril­li drgnę­ły nie­znacz­nie, bo wła­ści­wie cze­ka­ła na pa­nią Ra­chel. Wie­dzia­ła, że wi­dok Mat­thew w brycz­ce bez wąt­pie­nia roz­pa­li do czer­wo­no­ści cie­ka­wość są­siad­ki.

– Ach, nie, czu­ję się cał­kiem nie­źle, cho­ciaż wczo­raj bar­dzo bo­la­ła mnie gło­wa. Mat­thew po­je­chał do Bri­ght Ri­ver. Po­sta­no­wi­li­śmy wziąć chłop­ca z sie­ro­ciń­ca w No­wej Szko­cji i wła­śnie dziś trze­ba go ode­brać z po­cią­gu.

Pani Ra­chel nie mo­gła­by się bar­dziej zdzi­wić, na­wet gdy­by usły­sza­ła, że Mat­thew ma ode­brać z dwor­ca au­stra­lij­skie­go kan­gu­ra. W pierw­szej chwi­li po pro­stu od­ję­ło jej mowę. To nie do po­my­śle­nia, żeby Ma­ril­la ro­bi­ła so­bie z niej żar­ty, a jed­nak...

– Ty... ty tak na se­rio? – spy­ta­ła, od­zy­skaw­szy po paru se­kun­dach głos.

– Oczy­wi­ście – od­par­ła Ma­ril­la ta­kim to­nem, jak­by spro­wa­dza­nie chłop­ców z sie­ro­ciń­ca w No­wej Szko­cji nie było żad­nym nie­sły­cha­nym wy­my­słem, a wręcz na­le­ża­ło do sta­łych prac wio­sen­nych w każ­dej sza­nu­ją­cej się far­mie w Avon­lea.

Po­waż­nie zszo­ko­wa­na pani Ra­chel my­śla­ła te­raz sa­my­mi wy­krzyk­ni­ka­mi. Chło­piec! Ma­ril­la i Mat­thew Cu­th­ber­to­wie (aku­rat oni!) ad­op­tu­ją chłop­ca! Z sie­ro­ciń­ca! No cóż, ten świat naj­wy­raź­niej zwa­rio­wał! Te­raz już nic jej nie za­sko­czy! Nic a nic!

– Co też, u li­cha, strze­li­ło wam do gło­wy?

Po­wzię­li tę de­cy­zję bez za­się­gnię­cia jej rady, co już samo w so­bie za­słu­gi­wa­ło na na­ga­nę.

– No... za­sta­na­wia­li­śmy się nad tym od dłuż­sze­go cza­su, wła­ści­wie przez całą zimę. Gdzieś przed Bo­żym Na­ro­dze­niem wpa­dła tu z wi­zy­tą pani Ale­xan­dro­wa Spen­cer i na­po­mknę­ła, że na wio­snę za­mie­rza wziąć dziew­czyn­kę z sie­ro­ciń­ca w Ho­pe­town. Miesz­ka tam jej ku­zyn i pani Spen­cer przy oka­zji od­wie­dzin zdo­by­ła wszyst­kie po­trzeb­ne in­for­ma­cje. Od tej pory cią­gle wra­ca­li­śmy z Mat­thew do tego te­ma­tu, aż ura­dzi­li­śmy, że też weź­mie­my sie­ro­tę, ale chłop­ca; Mat­thew jest co­raz star­szy, skoń­czył już sześć­dzie­siąt lat, i po pro­stu bra­ku­je mu sił. Ma też po­waż­ne kło­po­ty z ser­cem, a wiesz, jak trud­no dziś zdo­być ko­goś do po­mo­cy. Moż­na li­czyć tyl­ko na tych głu­pich fran­cu­skich nie­do­rost­ków, co to jak tyl­ko się cze­goś na­uczą, na­tych­miast ucie­ka­ją do prze­twór­ni ho­ma­rów albo do Sta­nów. Mat­thew z po­cząt­ku su­ge­ro­wał, żeby spro­wa­dzić ko­goś ze sta­re­go kra­ju, ale ja się twar­do sprze­ci­wi­łam. „Nie trze­ba nam tu lon­dyń­skich ulicz­ni­ków – po­wie­dzia­łam. – Je­śli już, niech to bę­dzie tu­tej­szy dzie­ciak. To i tak ry­zy­ko, ale spa­ła­bym spo­koj­niej, ma­jąc pod swo­im da­chem ro­do­wi­te­go Ka­na­dyj­czy­ka”. W koń­cu po­sta­no­wi­li­śmy, że po­pro­si­my pa­nią Spen­cer, żeby wy­bra­ła dla nas ko­goś, kie­dy bę­dzie je­cha­ła po tę swo­ją dziew­czyn­kę. I wła­śnie w ze­szłym ty­go­dniu usły­sze­li­śmy, że się po nią wy­bie­ra, więc wy­sła­li­śmy jej wia­do­mość przez ro­dzi­nę Ri­char­da Spen­ce­ra z Car­mo­dy. Po­pro­si­li­śmy o by­stre­go chło­pacz­ka oko­ło je­de­na­stu lat... to naj­lep­szy wiek: bę­dzie do­sta­tecz­nie duży, żeby się do cze­goś przy­dać, a na tyle mło­dy, by dał się od­po­wied­nio wy­cho­wać. Chce­my mu za­pew­nić do­bry dom i wy­kształ­ce­nie. Dziś li­sto­nosz przy­niósł de­pe­szę od pani Spen­cer, że przy­ja­dą po­cią­giem o pią­tej trzy­dzie­ści, więc Mat­thew po­je­chał po chłop­ca, któ­ry ma cze­kać na sta­cji, bo oczy­wi­ście pani Spen­cer je­dzie da­lej, do Whi­te Sands.

Pani Ra­chel chlu­bi­ła się tym, że za­wsze mówi, co my­śli, nie owi­ja­jąc ni­cze­go w ba­weł­nę. Tak samo za­mie­rza­ła po­stą­pić i te­raz, to­też od razu przy­stą­pi­ła do rze­czy:

– Cóż, moja Ma­ril­lo, szcze­rze po­wiem, że po­peł­nia­cie okrop­ne głup­stwo, ot co! Sami nie wie­cie, w co się pa­ku­je­cie! To prze­cież strasz­ne ry­zy­ko. Bie­rze­cie do domu ob­ce­go dzie­cia­ka, o któ­rym ab­so­lut­nie nic wam nie wia­do­mo: ani o jego skłon­no­ściach, ani o ro­dzi­cach, ani co z nie­go może wy­ro­snąć. Nie da­lej jak w ze­szłym ty­go­dniu czy­ta­łam w ga­ze­cie o pew­nym mał­żeń­stwie z za­chod­niej czę­ści wy­spy, któ­re przy­gar­nę­ło chłop­ca z sie­ro­ciń­ca, a on pew­nej nocy pod­pa­lił im dom! Tak, Ma­ril­lo, o mały włos nie spło­nę­li żyw­cem we wła­snych łóż­kach! Sły­sza­łam też o in­nym przy­pad­ku – po­dob­no ja­kiś ad­op­to­wa­ny chło­piec zwykł wy­pi­jać jaj­ka i nikt nie umiał go od tego od­zwy­cza­ić. Gdy­by­ście się mnie wcze­śniej po­ra­dzi­li, co jed­nak nie prze­szło wam przez myśl, od razu za­klę­ła­bym was na wszyst­kie świę­to­ści, że­by­ście so­bie wy­bi­li ten po­mysł z gło­wy, ot co!

Żad­na z tych hio­bo­wych wie­ści naj­wy­raź­niej nie po­ru­szy­ła Ma­ril­li, któ­ra spo­koj­nie ro­bi­ła da­lej na dru­tach.

– Nie prze­czę, Ra­chel, jest w tym ziar­no praw­dy. Sama mia­łam wąt­pli­wo­ści, ale Mat­thew tak bar­dzo na tym za­le­ża­ło, że w koń­cu mu ustą­pi­łam. On tak rzad­ko się przy czymś upie­ra, że po pro­stu uwa­ża­łam za swój obo­wią­zek się zgo­dzić. A co do ry­zy­ka... to prze­cież po­dej­mu­je­my je do­słow­nie na każ­dym kro­ku. Lu­dzie, de­cy­du­jąc się na uro­dze­nie wła­snych dzie­ci, sko­ro już o tym mowa, nie za­wsze do­brze na tym wy­cho­dzą. Zresz­tą Nowa Szko­cja jest tak bli­sko na­szej wy­spy, że tam­tej­si miesz­kań­cy nie mogą się bar­dzo od nas róż­nić. To nie to co An­gli­cy albo Ame­ry­ka­nie.

– No cóż, miej­my na­dzie­ję, że wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku. – Ton, ja­kim pani Ra­chel wy­po­wie­dzia­ła te sło­wa, wska­zy­wał ra­czej na coś wręcz prze­ciw­ne­go. – Tyl­ko nie mów, że cię nie ostrze­ga­łam, je­śli ten chło­piec pu­ści was z dy­mem albo wrzu­ci strych­ni­nę do stud­ni... sły­sza­łam o ta­kim wy­pad­ku w No­wym Brunsz­wi­ku, po­dob­no cała ro­dzi­na umar­ła w strasz­nych mę­czar­niach. Co praw­da, tam zro­bi­ła to dziew­czyn­ka.

– Prze­cież my nie bie­rze­my dziew­czyn­ki – ob­ru­szy­ła się Ma­ril­la, jak gdy­by za­tru­wa­nie stu­dzien było wy­łącz­nie dam­ską spe­cjal­no­ścią. – Ni­g­dy by mi to nie przy­szło do gło­wy i dzi­wię się pani Spen­cer, że się zde­cy­do­wa­ła. No ale ona, gdy­by się upar­ła, za­adop­to­wa­ła­by cały sie­ro­ci­niec.

Pani Ra­chel naj­chęt­niej zo­sta­ła­by w Zie­lo­nych Szczy­tach aż do po­wro­tu Mat­thew z tym im­por­to­wa­nym chłop­cem, ale uznaw­szy, że może to na­stą­pić za do­bre dwie go­dzi­ny, po­sta­no­wi­ła wpaść jesz­cze do Ro­ber­ta Bel­la, aby po­dzie­lić się no­wi­ną. Z pew­no­ścią wy­wo­ła to wiel­ką sen­sa­cję, a pani Ra­chel uwiel­bia­ła wzbu­dzać sen­sa­cję. Za­czę­ła więc się zbie­rać do wyj­ścia, ku pew­nej uldze Ma­ril­li, któ­ra pod wpły­wem pe­sy­mi­zmu są­siad­ki po­czu­ła, że za­czy­na­ją wzbie­rać w niej ta­kie same wąt­pli­wo­ści.

– No i kto by się spo­dzie­wał cze­goś ta­kie­go?! – wy­buch­nę­ła pani Ra­chel, gdy tyl­ko do­tar­ła do głów­nej dro­gi. – To nie­moż­li­we, ja chy­ba śnię. Zresz­tą szcze­rze żal mi tego sie­ro­ty. Prze­cież Mat­thew i Ma­ril­la nie mają po­ję­cia o wy­cho­wy­wa­niu dzie­ci. Na pew­no będą chcie­li, żeby był mą­drzej­szy i sta­tecz­niej­szy od wła­sne­go dziad­ka... za­ło­żyw­szy, że w ogó­le miał ta­ko­we­go. Dziec­ko w Zie­lo­nych Szczy­tach! To się w ogó­le nie mie­ści w gło­wie, tam ni­g­dy nie było dzie­ci! Kie­dy Cu­th­ber­to­wie wy­bu­do­wa­li ten nowy dom, Mat­thew i Ma­ril­la byli już do­ro­śli... Zresz­tą wy­star­czy na nich spoj­rzeć, czy oni w ogó­le mo­gli być dzieć­mi? Oj, nie chcia­ła­bym zna­leźć się w skó­rze tego chłop­ca. Mogę mu tyl­ko współ­czuć, ot co!

Te wszyst­kie żale pani Ra­chel wy­le­wa­ła na ra­zie przed krza­ka­mi dzi­kiej róży, ale gdy­by zo­ba­czy­ła dziec­ko, któ­re w tej sa­mej chwi­li cier­pli­wie cze­ka­ło na sta­cji w Bri­ght Ri­ver, jej współ­czu­cie jesz­cze by się po­głę­bi­ło.









ROZ­DZIAŁ II

w któ­rym zdu­mie­wa się Mat­thew Cu­th­bert

MAT­THEW CU­TH­BERT i jego kasz­tan­ka po­ko­na­li bez prze­szkód po­nad osiem mil dzie­lą­ce Avon­lea od Bri­ght Ri­ver. Przy­jem­na dro­ga wśród za­dba­nych go­spo­darstw od cza­su do cza­su za­głę­bia­ła się w bal­sa­micz­ny jo­dło­wy las czy do­lin­kę, nad któ­rą dzi­kie śli­wy zwie­sza­ły swo­je ukwie­co­ne ga­łąz­ki. Po­wie­trze prze­sy­ca­ła słod­ka woń licz­nych sa­dów ja­bło­nio­wych i bez­kre­snych łąk to­ną­cych w per­ło­wo­fio­le­to­wej mgle, gdzie 

 

Ptac­two tak gło­śno wy­śpie­wy­wa­ło,

Jak gdy­by lato dzień tyl­ko trwa­ło.[1]

 

Mat­thew na swój spo­sób roz­ko­szo­wał się prze­jażdż­ką z wy­jąt­kiem tych mo­men­tów, w któ­rych mu­siał kła­niać się prze­cho­dzą­cym ko­bie­tom; na Wy­spie Księ­cia Edwar­da jest bo­wiem zwy­czaj po­zdra­wia­nia wszyst­kich na­po­ty­ka­nych osób, bez wzglę­du na to, czy się je zna czy nie.

Mat­thew bał się wszyst­kich ko­biet poza Ma­ril­lą i pa­nią Ra­chel; za­wsze miał nie­ja­sne wra­że­nie, że te za­gad­ko­we isto­ty wy­śmie­wa­ją się z nie­go za ple­ca­mi. I może nie do koń­ca się my­lił, gdyż rze­czy­wi­ście wy­glą­dał na dzi­wa­ka ze swo­ją przy­gar­bio­ną po­stu­rą, si­wy­mi wło­sa­mi do ra­mion i buj­ną brą­zo­wą bro­dą, któ­rą za­pu­ścił już jako dwu­dzie­sto­let­ni mło­dzie­niec. Praw­dę rze­kł­szy, już wte­dy – z wy­jąt­kiem si­wi­zny – wy­glą­dał pra­wie tak jak te­raz, z sześć­dzie­siąt­ką na kar­ku.

Kie­dy do­tarł do Bri­ght Ri­ver, po po­cią­gu nie było ani śla­du. W pierw­szej chwi­li po­my­ślał, że przy­je­chał za wcze­śnie, przy­wią­zał więc klacz na po­dwór­ku po­bli­skie­go ho­te­li­ku i przez bu­dy­nek dwor­ca wy­szedł na dłu­gi pe­ron. Był on zu­peł­nie pu­sty, tyl­ko na dru­gim koń­cu, na sto­sie gon­tów sie­dzia­ła ja­kaś dziew­czyn­ka – je­dy­na żywa isto­ta w za­się­gu wzro­ku. Mat­thew wy­mi­nął ją szyb­kim kro­kiem, nie za­szczy­ca­jąc na­wet prze­lot­nym spoj­rze­niem. Gdy­by jed­nak się na to zdo­był, mu­siał­by za­uwa­żyć, że na jego wi­dok dziew­czyn­ka wy­raź­nie ze­sztyw­nia­ła, a na jej twa­rzy po­ja­wił się wy­raz na­pię­cia. To dziec­ko na coś lub na ko­goś cze­ka­ło, a po­nie­waż nie mia­ło nic lep­sze­go do ro­bo­ty, wkła­da­ło w to ocze­ki­wa­nie całą swą du­szę i wszyst­kie siły.

Mat­thew zła­pał za­wia­dow­cę sta­cji w ostat­niej chwi­li, kie­dy ten za­my­kał kasę bi­le­to­wą, zbie­ra­jąc się do domu na ko­la­cję. Na py­ta­nie, czy wia­do­mo mu coś o po­cią­gu z pią­tej trzy­dzie­ści, miał go­to­wą od­po­wiedź:

– Ten po­ciąg od­je­chał już pół go­dzi­ny temu. Wy­sia­dła z nie­go tyl­ko jed­na pa­sa­żer­ka, któ­ra wła­śnie na pana cze­ka. Sie­dzi tam, na gon­tach. Pro­po­no­wa­łem, żeby we­szła do po­cze­kal­ni dla pań, ale po­in­for­mo­wa­ła mnie z całą po­wa­gą, że woli zo­stać na ze­wnątrz, bo jak się wy­ra­zi­ła: „tu ma wię­cej pola do wy­obraź­ni”. Za­baw­ny z niej dzie­ciak, po­wia­dam panu...

– Ale ja nie ocze­ku­ję żad­nej dziew­czyn­ki – od­parł ze zdu­mie­niem Mat­thew. – Przy­je­cha­łem po chłop­ca, pani Spen­cer mia­ła go tu przy­wieźć z No­wej Szko­cji...

Za­wia­dow­ca gwizd­nął prze­cią­gle. 

– Zna­czy się za­szła po­mył­ka. Bo pani Spen­cer wy­sia­dła z po­cią­gu tyl­ko z tą dziew­czyn­ką, któ­rą prze­ka­za­ła mi pod opie­kę. Po­wie­dzia­ła, że pan i pań­ska sio­stra ma­cie ją ad­op­to­wać i że pan nie­ba­wem ją od­bie­rze. To wszyst­ko, co wiem, i na pew­no nie ukry­wam tu żad­nych in­nych sie­rot.

– Nic z tego nie ro­zu­miem – wy­mam­ro­tał bez­rad­nie Mat­thew, ża­łu­jąc, że nie ma z nim Ma­ril­li. Ona już wie­dzia­ła­by, jak wy­brnąć z tej sy­tu­acji.

– Naj­le­piej niech pan wy­py­ta samą dziew­czyn­kę – za­su­ge­ro­wał bez­tro­sko za­wia­dow­ca. – Z pew­no­ścią po­tra­fi to wy­ja­śnić, bo ga­dać to ona umie, oj, umie. Może nie mie­li na skła­dzie ta­kich chłop­ców, ja­kich so­bie ży­czy­li­ście.

Był już po­rząd­nie głod­ny, więc od­szedł w swo­ją stro­nę, po­zo­sta­wia­jąc bied­ne­go Mat­thew z za­da­niem trud­niej­szym, niż gdy­by miał wkro­czyć do ja­ski­ni lwa: mu­siał bo­wiem po­dejść do dziew­czyn­ki – ob­cej dziew­czyn­ki, w do­dat­ku sie­ro­ty – i za­py­tać ją, dla­cze­go nie jest chłop­cem! Aż jęk­nął w du­chu, ale dziel­nie za­wró­cił i po­wlókł się pe­ro­nem w stro­nę ster­ty gon­tów.

Dziew­czyn­ka ob­ser­wo­wa­ła go już od chwi­li, kie­dy koło niej prze­cho­dził, i te­raz też nie spusz­cza­ła z nie­go wzro­ku. Mat­thew na nią nie pa­trzył, a gdy­by na­wet pa­trzył, to i tak nie umiał­by po­wie­dzieć o niej nic szcze­gól­ne­go. Na­to­miast prze­cięt­ny ob­ser­wa­tor zo­ba­czył­by je­de­na­sto­let­nie dziec­ko w za krót­kiej, za cia­snej i bar­dzo brzyd­kiej su­kien­ce z sza­ro­żół­tej li­chej we­łen­ki i w pod­nisz­czo­nym brą­zo­wym ka­pe­lu­szu, spod któ­re­go opa­da­ły na ple­cy dwa gru­be, ogni­ście rude war­ko­cze. Mia­ła bla­dą, moc­no pie­go­wa­tą twa­rzycz­kę o du­żych ustach i rów­nie du­żych oczach, któ­re za­leż­nie od oświe­tle­nia wy­da­wa­ły się to zie­lo­ne, to sza­re.

Tyle ze stro­ny prze­cięt­ne­go ob­ser­wa­to­ra; jed­nak ktoś bar­dziej spo­strze­gaw­czy zwró­cił­by jesz­cze uwa­gę na to, że dziew­czyn­ka ma spi­cza­sty i bar­dzo wy­sta­ją­cy pod­bró­dek, że owe wiel­kie oczy błysz­czą oży­wie­niem, że usta są wy­ra­zi­ste i peł­ne sło­dy­czy, a czo­ło wy­so­kie. Krót­ko mó­wiąc, ów do­mnie­ma­ny by­stry ob­ser­wa­tor do­szedł­by do wnio­sku, że cia­ło tego bez­dom­ne­go pod­lot­ka, któ­re­go tak bez­sen­sow­nie oba­wiał się Mat­thew Cu­th­bert, musi kryć w so­bie ab­so­lut­nie nie­prze­cięt­ną du­szę.

Los oszczę­dził mu mąk na­wią­zy­wa­nia roz­mo­wy, bo gdy tyl­ko dziew­czyn­ka zo­rien­to­wa­ła się, że Mat­thew zmie­rza w jej stro­nę, wsta­ła i chwy­ciw­szy jed­ną chu­dą rącz­ką pod­nisz­czo­ną sta­ro­świec­ką tor­bę, dru­gą wy­cią­gnę­ła na po­wi­ta­nie.

– Za­pew­ne pan Mat­thew Cu­th­bert z Zie­lo­nych Szczy­tów? – za­gad­nę­ła wy­jąt­ko­wo czy­stym, me­lo­dyj­nym gło­si­kiem. – Bar­dzo się cie­szę, że pana wi­dzę. Już się ba­łam, że pan po mnie nie przy­je­dzie, i za­cho­dzi­łam w gło­wę, co też mo­gło się stać. Wresz­cie po­sta­no­wi­łam, że je­śli nie zja­wi się pan dzi­siaj, to spę­dzę noc na tam­tej kwit­ną­cej wi­śni za za­krę­tem. Wca­le bym się nie bała, bo jak­że cu­dow­nie by­ło­by spać w tej chmu­rze bia­łe­go kwie­cia przy bla­sku księ­ży­ca, nie są­dzi pan? Moż­na by so­bie wy­obra­żać, że się miesz­ka w mar­mu­ro­wym pa­ła­cu... No i by­łam zu­peł­nie pew­na, że je­śli nie dziś, to ju­tro rano jed­nak się pan zja­wi.

Mat­thew nie­zdar­nie uści­snął tę chu­der­la­wą rącz­kę i w tym mo­men­cie zde­cy­do­wał jed­no: za nic w świe­cie nie po­wie temu dziec­ku o roz­iskrzo­nych oczach, że za­szła po­mył­ka. Za­bie­rze je do domu i niech Ma­ril­la weź­mie to na sie­bie. Zresz­tą i tak nie mógł­by zo­sta­wić dziew­czyn­ki w Bri­ght Ri­ver, więc wszel­kie py­ta­nia i wy­ja­śnie­nia moż­na spo­koj­nie odło­żyć, do­pó­ki mała nie znaj­dzie się bez­piecz­nie w Zie­lo­nych Szczy­tach.

– Prze­pra­szam, że się spóź­ni­łem – rzekł nie­śmia­ło. – Chodź­my, koń cze­ka na po­dwór­ku. Daj mi tę tor­bę.

– Ależ nie ma po­trze­by! – wy­krzyk­nę­ła we­so­ło dziew­czyn­ka. – Cho­ciaż mam w niej cały swój ziem­ski do­by­tek, wca­le nie jest cięż­ka. A je­śli nie trzy­mać jej w pe­wien spe­cjal­ny spo­sób, to od­pa­da jej rącz­ka. Ja mam już wpra­wę, dla­te­go wolę sama ją no­sić. To bar­dzo sta­ra tor­ba, wie pan, uszy­to ją z ka­wał­ka dy­wa­nu... Och, jak się cie­szę, że jed­nak pan przy­je­chał, cho­ciaż na pew­no miło jest za­snąć na wi­śnio­wym drze­wie. Cze­ka nas dłu­ga dro­ga, nie­praw­daż? Pani Spen­cer mó­wi­ła, że aż osiem mil! To do­brze, bo uwiel­biam jaz­dę. Ach, jak to cu­dow­nie, że będę z wami miesz­kać, że wresz­cie będę mieć dom! Ni­g­dy jesz­cze tak na­praw­dę do ni­ko­go nie przy­na­le­ża­łam. A już naj­gor­szy ze wszyst­kie­go był ten sie­ro­ci­niec. Prze­by­wa­łam tam tyl­ko czte­ry mie­sią­ce, ale wy­star­czy­ło. Nie są­dzę, żeby pan kie­dyś był sie­ro­tą z przy­tuł­ku, więc nie wie pan, jak to jest. Trud­no so­bie wy­obra­zić coś gor­sze­go... Pani Spen­cer uwa­ża, że to nie­go­dzi­wie z mo­jej stro­ny, że tak mó­wię, ale ja wca­le nie chcę być nie­go­dzi­wa. To tak ła­two zro­bić coś złe­go nie­chcą­cy, praw­da? Wła­ści­wie to oni na­wet byli do­brzy, ci opie­ku­no­wie, tyl­ko tam jest tak mało pola do wy­obraź­ni! Są tyl­ko te inne sie­ro­ty. I ow­szem, to bar­dzo cie­ka­we wy­obra­żać so­bie róż­ne rze­czy na ich te­mat, na przy­kład że dziew­czyn­ka obok cie­bie jest cór­ką hra­bie­go, wy­kra­dzio­ną w dzie­ciń­stwie ro­dzi­com przez okrut­ną pia­stun­kę, któ­ra umar­ła, za­nim zdą­ży­ła wy­znać swo­ją winę. Cza­sem za­miast spać w nocy wy­obra­ża­łam so­bie ta­kie hi­sto­rie, bo w dzień nie mia­łam na to cza­su. Pew­nie dla­te­go je­stem taka strasz­nie chu­da... bo je­stem, praw­da? Sama skó­ra i ko­ści. Tak lu­bię wy­obra­żać so­bie sie­bie jako przy­jem­nie za­okrą­glo­ną, z do­łecz­ka­mi na łok­ciach...

Tu pa­sa­żer­ka Mat­thew umil­kła, tro­chę dla­te­go, że za­bra­kło jej tchu, ale tak­że dla­te­go, że aku­rat do­szli do brycz­ki. Nie ode­zwa­ła się już ani sło­wem, do­pó­ki nie wy­do­sta­li się z mia­stecz­ka i nie za­czę­li zjeż­dżać ze stro­me­go wzgó­rza dro­gą, któ­ra tak głę­bo­ko wrzy­na­ła się w mięk­ką gle­bę, że ga­łę­zie wi­śni i smu­kłych brzóz po jej bo­kach zwie­sza­ły się za­le­d­wie kil­ka stóp nad ich gło­wa­mi.

Dziew­czyn­ka wy­cią­gnę­ła rękę i uła­ma­ła ga­łąz­kę dzi­kiej śli­wy, któ­ra otar­ła się o bok po­jaz­du.

– Praw­da, ja­kie to pięk­ne? Z czym ko­ja­rzy się panu to drze­wo wy­chy­la­ją­ce się z brze­gu dro­gi, całe w tej ko­ron­ko­wej bie­li?

– Yyy... Sam nie wiem – bąk­nął Mat­thew. 

– No prze­cież z pan­ną mło­dą! Cała w bie­li, z tym ślicz­nym we­lo­nem z mgły... Wpraw­dzie nie wi­dzia­łam ni­g­dy pan­ny mło­dej, ale ła­two ją so­bie wy­obra­zić. Ja ra­czej ni­g­dy nie będę pan­ną mło­dą. Prze­cież nikt nie po­ślu­bił­by ta­kie­go ni­cze­go jak ja, no chy­ba że ja­kiś za­gra­nicz­ny mi­sjo­narz. Mi­sjo­na­rze nie po­win­ni być szcze­gól­nie wy­bred­ni... Ale może bia­łą suk­nię będę kie­dyś mia­ła, to dla mnie naj­wyż­szy ide­ał ziem­skie­go bla­sku. Uwiel­biam pięk­ne stro­je. Sama ni­g­dy w ży­ciu nie mia­łam ład­nej su­kien­ki, ale tym bar­dziej mam o czym ma­rzyć, praw­da? I po­tra­fię so­bie wy­obra­zić sie­bie we wspa­nia­łej kre­acji. Kie­dy opusz­cza­łam sie­ro­ci­niec, tak strasz­nie wsty­dzi­łam się tej okrop­nej sta­rej kiec­ki. Tam wszyst­kie dziew­czyn­ki ta­kie no­szą. Po­dob­no ja­kiś han­dlarz z Ho­pe­town po­da­ro­wał przy­tuł­ko­wi trzy­sta jar­dów tego ma­te­ria­łu. Nie­któ­rzy mó­wi­li, że to dla­te­go, że nie mógł go sprze­dać, ale ja wolę wie­rzyć, że po pro­stu miał do­bre ser­ce, a pan? Kie­dy wsie­dli­śmy do po­cią­gu, wszy­scy pa­trzy­li na mnie ze współ­czu­ciem, więc za­raz wy­obra­zi­łam so­bie, że mam na so­bie prze­pięk­ną suk­nię z błę­kit­ne­go je­dwa­biu – no bo jak już pu­ści się wo­dze fan­ta­zji, to na ca­łe­go – i ogrom­ny ka­pe­lusz, cały w kwia­tach i pió­rach, i zło­ty ze­ga­rek, i rę­ka­wicz­ki, i wy­so­kie bu­ci­ki. Od razu zro­bi­ło mi się we­se­lej i mo­głam na­praw­dę cie­szyć się tą po­dró­żą na wy­spę. Na stat­ku ani tro­chę nie cho­ro­wa­łam, pani Spen­cer tak­że, cho­ciaż zwy­kle cho­ru­je. Po­wie­dzia­ła, że nie ma na to cza­su, bo musi pil­no­wać, że­bym nie wy­pa­dła za bur­tę. I że w ży­ciu nie wi­dzia­ła ta­kiej wier­ci­pię­ty jak ja. Ale sko­ro uchro­ni­ło ją to od cho­ro­by mor­skiej, to chy­ba do­brze się sta­ło? A ja tyl­ko chcia­łam wszyst­kie­mu do­brze się przyj­rzeć, bo nie wiem, czy będę jesz­cze mia­ła oka­zję pły­nąć stat­kiem. Och, co za masa kwit­ną­cych wi­śni! Ta wy­spa jest chy­ba naj­bar­dziej ukwie­co­nym miej­scem na świe­cie! Już ją ko­cham i tak się cie­szę, że tu za­miesz­kam! Za­wsze sły­sza­łam, że Wy­spa Księ­cia Edwar­da jest prze­pięk­na, i lu­bi­łam wy­obra­żać so­bie, że na niej za­miesz­kam, ale ni­g­dy nie są­dzi­łam, że tak się sta­nie. To ta­kie cu­dow­ne, kie­dy się oka­zu­je, że coś, co czło­wiek so­bie tyl­ko wy­obra­żał, ist­nie­je na­praw­dę! Ale te czer­wo­ne dro­gi są bar­dzo dziw­ne. Kie­dy wsie­dli­śmy do po­cią­gu w Char­lot­te­town i za­czę­ły mi­gać za oknem, za­py­ta­łam pa­nią Spen­cer, skąd taki ko­lor. Ale od­po­wie­dzia­ła, że nie wie i że­bym, na mi­łość bo­ską, dała już spo­kój z tymi py­ta­nia­mi. Po­dob­no za­da­łam ich z ty­siąc. Pew­nie tak, ale jak ina­czej mam się do­wie­dzieć róż­nych rze­czy? No więc dla­cze­go te dro­gi są czer­wo­ne?

– Hmm, na­praw­dę nie wiem.

– Cóż, w ta­kim ra­zie to jed­na z tych rze­czy, któ­re kie­dyś mu­szę od­kryć. Czy to nie wspa­nia­łe, że tyle jesz­cze jest do od­kry­cia? Dzię­ki temu cie­szę się, że żyję, świat jest taki in­te­re­su­ją­cy! A nie był­by ani w po­ło­wie taki, gdy­by­śmy wie­dzie­li wszyst­ko o wszyst­kim, praw­da? Nie zo­sta­ło­by już ani odro­bi­ny miej­sca na wy­obraź­nię, czyż nie? Ale, ale, czy ja przy­pad­kiem nie za dużo ga­dam? Bo wszy­scy mi to za­rzu­ca­ją. Wo­lał­by pan, że­bym prze­sta­ła? Je­śli tak, to pro­szę po­wie­dzieć, ja po­tra­fię się do tego zmu­sić, cho­ciaż to ta­kie trud­ne...

Mat­thew jed­nak, ku swe­mu zdu­mie­niu, słu­chał jej z praw­dzi­wą przy­jem­no­ścią. Jak więk­szość ma­ło­mów­nych osób, lu­bił słu­chać cu­dzej ga­da­ni­ny, pod wa­run­kiem że nie ocze­ki­wa­no od nie­go od­po­wie­dzi. Ale ni­g­dy by się nie spo­dzie­wał, że tak do­brze bę­dzie się czuł w to­wa­rzy­stwie ma­łej dziew­czyn­ki. Do­ro­słe ko­bie­ty są do­sta­tecz­nie złe, ale dziew­czyn­ki jesz­cze gor­sze. Nie cier­piał, kie­dy prze­my­ka­ły koło nie­go chył­kiem, rzu­ca­jąc ukrad­ko­we spoj­rze­nia, jak­by się bały, że je po­żre żyw­cem, je­śli tyl­ko od­wa­żą się prze­mó­wić. To jed­nak były do­brze wy­cho­wa­ne dziew­czyn­ki z Avon­lea, na­to­miast ta pie­go­wa­ta cza­ro­dziej­ka tak bar­dzo się od nich róż­ni­ła, że cho­ciaż był nie­zbyt lot­nym czło­wie­kiem i nie od razu na­dą­żał za jej pa­pla­ni­ną, na­praw­dę chęt­nie jej słu­chał.

– Och, mo­żesz so­bie mó­wić do woli – od­rzekł jak za­wsze nie­śmia­ło. – Mnie tam to nie prze­szka­dza.

– O, jak się cie­szę! Już wi­dzę, że pan i ja bę­dzie­my się świet­nie ro­zu­mie­li. To taka ulga, je­śli moż­na mó­wić, kie­dy się chce, i nikt nie wy­gła­sza uwag w ro­dza­ju, że dzie­ci po­win­no się wi­dzieć, a nie sły­szeć. Po­wta­rza­no mi to mi­lion razy, gdy tyl­ko się ode­zwa­łam. Lu­dzie się ze mnie śmie­ją, bo po­dob­no uży­wam „wiel­kich słów”. Ale je­śli ma się gór­no­lot­ne my­śli, to jak je ina­czej wy­ra­zić?

– No... To ma ja­kiś sens.

– Pani Spen­cer mówi, że mój ję­zyk „lata jak ło­pa­ta”. Ale to nie­praw­da, jest zu­peł­nie do­brze przy­mo­co­wa­ny. Mó­wi­ła też, że wa­sza far­ma na­zy­wa się Zie­lo­ne Szczy­ty. Pro­si­łam, żeby mi o niej opo­wie­dzia­ła, ale wspo­mnia­ła tyl­ko, że jest oto­czo­na drze­wa­mi. Bar­dzo się ucie­szy­łam, bo ko­cham drze­wa, a koło sie­ro­ciń­ca ro­sły tyl­ko ja­kieś ra­chi­tycz­ne ka­rzeł­ki z po­bie­lo­ny­mi wap­nem pnia­mi. Same wy­glą­da­ły jak sie­ro­ty i za­wsze chcia­ło mi się pła­kać na ich wi­dok. Mó­wi­łam do nich: „Och, wy bie­dac­twa! Gdy­by­ście uro­dzi­ły się w le­sie, po­śród in­nych drzew, gdy­by wa­sze ko­rze­nie otu­lał zie­lo­ny mech i dzwon­ki, gdy­by obok szu­miał stru­myk, a w wa­szych ga­łę­ziach śpie­wa­ły pta­ki, na pew­no by­ście uro­sły, praw­da? Ale tu­taj nie da­cie rady, już ja do­brze wiem, co czu­je­cie”. Żal mi było zo­sta­wiać je tam­te­go dnia. Czło­wiek przy­wią­zu­je się do ta­kich rze­czy, czyż nie? A czy w po­bli­żu Zie­lo­nych Szczy­tów jest ja­kiś stru­myk? Za­po­mnia­łam spy­tać o to pa­nią Spen­cer.

– O tak, za­raz po­ni­żej domu.

– Cu­dow­nie! Za­wsze chcia­łam miesz­kać nad stru­my­kiem, ale do gło­wy mi nie przy­szło, że to ma­rze­nie się speł­ni. Ma­rze­nia nie­czę­sto się speł­nia­ją, a szko­da, praw­da? Jak by to było miło! Ale te­raz czu­ję się pra­wie szczę­śli­wa. Tyl­ko pra­wie, bo... bo... No jak na­zwał­by pan ten ko­lor?

I chwy­ciw­szy je­den ze swo­ich war­ko­czy, po­ka­za­ła go Mat­thew.

– Chy­ba rudy, no nie?

Dziew­czyn­ka od­rzu­ci­ła war­kocz na ple­cy z tak cięż­kim wes­tchnie­niem, że zda­wa­ło się wy­do­by­wać z czub­ków jej pal­ców u nóg i nieść z sobą wszyst­kie tro­ski tego świa­ta.

– Taak, rudy – przy­zna­ła z re­zy­gna­cją. – Te­raz pan wie, dla­cze­go nie mogę być w peł­ni szczę­śli­wa. Nikt, kto ma rude wło­sy, nie może się na­zwać szczę­śli­wym. Już mniej­sza o inne rze­czy, jak pie­gi, zie­lo­ne oczy i chu­dość, z tym ja­koś so­bie ra­dzę. Po­tra­fię so­bie wy­obra­zić, że mam cerę jak pła­tek róży i fioł­ko­we oczy pięk­ne jak gwiaz­dy, ale choć­bym nie wiem jak się sta­ra­ła, nie umiem za­po­mnieć o ru­dych wło­sach. Wma­wiam so­bie na przy­kład: „Two­je wło­sy są lśnią­co czar­ne, czar­ne jak skrzy­dła kru­ka...”, ale nic to nie po­ma­ga, cały czas wiem, że są po pro­stu rude, i to mi ła­mie ser­ce. To bę­dzie moje ży­cio­we zmar­twie­nie. Czy­ta­łam w jed­nej po­wie­ści o dziew­czyn­ce, któ­ra też mia­ła ży­cio­we zmar­twie­nie, ale nie z po­wo­du ru­dych wło­sów. Jej wło­sy były w ko­lo­rze czy­ste­go zło­ta i spły­wa­ły z ala­ba­stro­we­go czo­ła. Co to jest ala­ba­stro­we czo­ło? Ni­g­dy nie uda­ło mi się tego do­wie­dzieć, a może pan wie?

– N-nie... Oba­wiam się, że nie... – od­rzekł nie­pew­nie Mat­thew, któ­re­mu za­czy­na­ło już krę­cić się w gło­wie. Ostat­ni raz czuł się tak w dzie­ciń­stwie, kie­dy na pik­ni­ku ja­kiś ko­le­ga na­mó­wił go na ka­ru­ze­lę.

– Cóż, pew­nie to coś na­praw­dę ład­ne­go, bo ona była bo­sko pięk­na. Czy kie­dy­kol­wiek wy­obra­żał pan so­bie, jak to jest być bo­sko pięk­nym?

– Hmm... No nie.

– A ja bar­dzo czę­sto. Co by pan wo­lał: być bo­sko pięk­nym, olśnie­wa­ją­co mą­drym czy aniel­sko do­brym?

– No... Sam nie wiem do­praw­dy.

– Ja też! Ni­g­dy nie mogę się zde­cy­do­wać. Ale to chy­ba bez róż­ni­cy, bo i tak nie mam szans być żad­ną z tych osób. A już na pew­no nie będę aniel­sko do­bra. Pani Spen­cer mówi, że... Ooch, pa­nie Cu­th­bert! Pa­nie Cu­th­bert!! Pa­anie Cu­th­bert!!!

Ani pani Spen­cer nic po­dob­ne­go nie po­wie­dzia­ła, ani dziew­czyn­ka nie wy­pa­dła z brycz­ki, ani też Mat­thew nie zro­bił nic za­ska­ku­ją­ce­go. Po pro­stu w tym mo­men­cie wy­je­cha­li zza za­krę­tu i zna­leź­li się w Alei.

Ale­ją miesz­kań­cy New­brid­ge zwy­kli na­zy­wać kil­ku­set­jar­do­wy od­ci­nek dro­gi, któ­rą daw­no temu ja­kiś eks­cen­trycz­ny far­mer ob­sa­dził z obu stron ja­bło­nia­mi. Z cza­sem roz­ro­sły się one tak, że z ich splą­ta­nych ga­łę­zi po­wstał ro­dzaj skle­pie­nia, te­raz zaś, kie­dy drze­wa za­kwi­tły, je­cha­ło się tam­tę­dy jak w ja­kimś bia­łym, pach­ną­cym tu­ne­lu. Pod ga­łę­zia­mi pa­no­wał już ła­god­ny fio­le­to­wy zmierzch, a wi­docz­ne na da­le­kim koń­cu nie­bo lśni­ło ni­czym ogrom­na wi­tra­żo­wa ro­ze­ta nad por­ta­lem ka­te­dry.

Pięk­no tego miej­sca spra­wi­ło, że dziew­czyn­ce po pro­stu od­ję­ło mowę. Opa­dła na opar­cie, splo­tła przed sobą ręce i ze zwró­co­ną ku gó­rze twa­rzą chło­nę­ła chci­wie bia­ły cud. Na­wet kie­dy już mi­nę­li Ale­ję i zjeż­dża­li dłu­gi­mi za­ko­sa­mi do New­brid­ge, sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo, nie od­zy­wa­jąc się ani sło­wem, ze wzro­kiem utkwio­nym w roz­świe­tlo­ny ho­ry­zont na za­cho­dzie, jak gdy­by przed jej ocza­mi prze­su­wa­ły się ja­kieś wspa­nia­łe ob­ra­zy. Przez New­brid­ge, małe, ha­ła­śli­we mia­stecz­ko, też prze­je­cha­li w mil­cze­niu, mimo że ob­szcze­ki­wa­ły ich psy, mali chłop­cy po­krzy­ki­wa­li, a z okien wy­chy­la­ły się za­cie­ka­wio­ne twa­rze. Trzy mile da­lej dziew­czyn­ka na­dal nic nie mó­wi­ła – naj­wy­raź­niej po­tra­fi­ła rów­nie upar­cie mil­czeć, jak ga­dać.

– Na pew­no je­steś bar­dzo zmę­czo­na i głod­na – za­gad­nął ją w koń­cu Mat­thew, któ­ry nie umiał wy­tłu­ma­czyć so­bie ina­czej tego dłu­gie­go sta­nu odrę­twie­nia. – Ale już nie­da­le­ko, jesz­cze tyl­ko jed­na mila.

Wy­rwa­na z za­du­my dziew­czyn­ka wes­tchnę­ła głę­bo­ko i po­pa­trzy­ła na nie­go roz­ma­rzo­nym wzro­kiem. Naj­wy­raź­niej jesz­cze przed chwi­lą jej du­sza błą­dzi­ła w ja­kiejś od­le­głej kra­inie.

– Och, pa­nie Cu­th­bert – szep­nę­ła. – To cu­dow­ne miej­sce... Ta bia­ła baj­ka... co to było?

– Ach, cho­dzi ci o Ale­ję? – zro­zu­miał Mat­thew po chwi­li głę­bo­kie­go na­my­słu. – Rze­czy­wi­ście ład­nie tam jest.

– Ład­nie?! „Ład­nie” nie wy­da­je mi się wła­ści­wym sło­wem. Na­wet „pięk­nie” to za mało po­wie­dzia­ne. To było CU­DOW­NE, po pro­stu cu­dow­ne. Ni­g­dy do­tąd nie wi­dzia­łam cze­goś, cze­go wy­obraź­nia nie mo­gła­by ulep­szyć, do­pie­ro te­raz... Po­czu­łam tu­taj – przy­ło­ży­ła dłoń do pier­si – taką dziw­ną bo­le­sną przy­jem­ność. To śmiesz­ne, że ból może być cza­sem przy­jem­ny... Pan też mie­wa ten ro­dzaj bólu, pa­nie Cu­th­bert? 

– Nie, ja­koś so­bie nie przy­po­mi­nam.

– Bo ja czu­ję go dość czę­sto, zwłasz­cza na wi­dok cze­goś kró­lew­sko pięk­ne­go. Ale nie po­win­no się na­zy­wać tej dro­gi Ale­ją, to prze­cież zu­peł­nie nic nie zna­czy! Za­raz, niech po­my­ślę... Ona po­win­na być... Bia­łą Dro­gą Roz­ko­szy! Czyż to nie pięk­na na­zwa? I tak dzia­ła na wy­obraź­nię! Ja, je­śli nie po­do­ba mi się na­zwa ja­kie­goś miej­sca albo czy­jeś imię, za­wsze wy­my­ślam so­bie inne i w my­śli tak do nich prze­ma­wiam. W sie­ro­ciń­cu jed­na dziew­czyn­ka, Hep­zi­ba Jen­kins, dla mnie była za­wsze Ro­sa­lią De­Ve­re. Niech więc so­bie lu­dzie da­lej na­zy­wa­ją tę dro­gę Ale­ją, a dla mnie dzi­siaj zo­sta­nie Bia­łą Dro­gą Roz­ko­szy. Czy na­praw­dę mamy do domu tyl­ko jed­ną milę? Cie­szy mnie to i mar­twi. Mar­twi: bo tak przy­jem­nie się je­cha­ło, a mnie za­wsze jest żal, kie­dy coś przy­jem­ne­go się koń­czy. Może póź­niej zda­rzy się coś jesz­cze przy­jem­niej­sze­go, ale prze­cież ni­g­dy nie wia­do­mo na pew­no. I czę­sto wca­le tak nie jest, tak przy­naj­mniej mówi mi do­świad­cze­nie. A cie­szę się, bo wresz­cie do­jeż­dża­my do domu. Wi­dzi pan, ja ni­g­dy, od­kąd pa­mię­tam, nie mia­łam praw­dzi­we­go domu. Już sama myśl o tym spra­wia mi znów ten przy­jem­ny ból. Ach, jaki pięk­ny wi­dok!

Kie­dy po­ko­na­li wierz­cho­łek wzgó­rza, w dole uka­zał się staw, tak dłu­gi i krę­ty, że moż­na by go wziąć za rze­kę. Po­środ­ku jego brze­gi łą­czył most i od tego miej­sca aż do niż­sze­go brze­gu, gdzie pas bursz­ty­no­wych wydm od­dzie­lał go od gra­na­to­wej za­to­ki, woda mie­ni­ła się ist­ną fe­erią barw – prze­róż­nych od­cie­ni kro­ku­so­we­go fio­le­tu, różu i de­li­kat­nej zie­le­ni, a tak­że in­nych, bar­dziej nie­uchwyt­nych, któ­re na­wet nie mia­ły jesz­cze na­zwy. Po­wy­żej mo­stu staw oka­la­ły ma­low­ni­cze jo­dło­we i klo­no­we za­gaj­ni­ki i w prze­zro­czy­stej wo­dzie moż­na było do­strzec ro­ze­dr­ga­ne cie­nie drzew. Gdzie­nie­gdzie wy­chy­la­ła się z brze­gu dzi­ka śli­wa ni­czym dziew­czy­na w bie­li, pra­gną­ca ko­niecz­nie zo­ba­czyć swo­je od­bi­cie. Z mo­kra­dła na dru­gim koń­cu do­bie­gał czy­sty jed­no­staj­ny la­ment ża­bie­go chó­ru. Po­śród bia­łych kwia­tów ja­bło­nio­we­go sadu na zbo­czu wi­dać było kon­tu­ry nie­wiel­kie­go sza­re­go domu, a cho­ciaż ciem­ność jesz­cze nie za­pa­dła, w jed­nym z jego okien pa­li­ło się świa­tło.

– To Staw Bar­ry’ego – po­wie­dział Mat­thew.

– O, ta na­zwa też wca­le mi się nie po­do­ba! Za­raz coś wy­my­ślę... już wiem: Je­zio­ro Lśnią­cych Wód! Tak, to zna­ko­mi­cie pa­su­je, po­zna­ję po ta­kim dziw­nym dresz­czy­ku. Za­wsze go czu­ję, kie­dy uda mi się tra­fić w sed­no. Pana też cza­sem prze­szy­wa dreszcz?

– O tak – przy­znał Mat­thew po chwi­li na­my­słu. – Za­wsze czu­ję dreszcz na wi­dok tych wstręt­nych bia­łych larw na grząd­kach ogór­ków. Nie cier­pię ich!

– Ach, to chy­ba nie ten ro­dzaj dresz­czu. Bo prze­cież nie ma wiel­kie­go związ­ku mię­dzy ja­ki­miś ro­ba­la­mi a Je­zio­rem Lśnią­cych Wód. Ale dla­cze­go wła­ści­wie na­zy­wa­cie je Sta­wem Bar­ry’ego?

– Pew­nie dla­te­go, że w tam­tym domu miesz­ka pan Bar­ry. To Sa­do­wa Gór­ka, tak na­zy­wa się jego far­ma. A gdy­by nie te wy­so­kie drze­wa z tyłu, mo­gła­byś już stąd zo­ba­czyć Zie­lo­ne Szczy­ty. Ale przez most i dro­gą na­oko­ło bę­dzie jesz­cze do­bre pół mili.

– Czy pan Bar­ry ma ja­kieś có­recz­ki? Ta­kie w moim wie­ku?

– Tak, jed­na ma oko­ło je­de­na­stu lat. Na imię jej Dia­na.

– Oooch! Jak prze­ślicz­nie!

– No... sam nie wiem. Dla mnie jest w nim coś po­gań­skie­go. Ja tam lu­bię zwy­kłe, sen­sow­ne imio­na, jak Jane albo Mary. Ale kie­dy ona się uro­dzi­ła, miesz­kał u Bar­rych na­uczy­ciel i to jego po­pro­si­li o wy­bór imie­nia. I tak zo­sta­ła Dia­ną.

– Szko­da, że ko­goś ta­kie­go za­bra­kło przy mo­ich na­ro­dzi­nach... O, wjeż­dża­my na most. Za­raz za­ci­snę po­wie­ki, bo za­wsze ba­łam się mo­stów. Po pro­stu nie umiem się po­wstrzy­mać od my­śli, że kie­dy znaj­dzie­my się w po­ło­wie, most zło­ży się jak scy­zo­ryk i nas po­chło­nie. Dla­te­go za­my­kam oczy, ale za­wsze otwie­ram je, kie­dy mi się zda­je, że zbli­ża­my się do środ­ka. Bo wi­dzi pan, gdy­by most na­praw­dę miał się za­wa­lić, to chcia­ła­bym to wi­dzieć. Ależ to był­by huk! Czyż to nie wspa­nia­le, że na tym świe­cie dzie­je się tyle cie­ka­wych rze­czy? O, już go mamy za sobą, więc mogę się obej­rzeć. Do­bra­noc, dro­gie Je­zio­ro Lśnią­cych Wód! Za­wsze mó­wię „do­bra­noc” miej­scom, któ­re ko­cham, tak samo jak lu­dziom, i my­ślę, że im się to po­do­ba. Ta woda wy­glą­da tak, jak­by się do mnie uśmie­cha­ła.

Kie­dy wy­je­cha­li zza za­krę­tu na ko­lej­nym wzgó­rzu, Mat­thew po­wie­dział:

– Za­raz bę­dzie­my w domu. Zie­lo­ne Szczy­ty są...

– Och, pro­szę nie mó­wić – prze­rwa­ła mu szyb­ko dziew­czyn­ka, chwy­ta­jąc go za unie­sio­ną rękę i za­my­ka­jąc oczy, żeby nie zo­ba­czyć, co po­ka­zu­je. – Niech sama zgad­nę. Na pew­no się nie po­my­lę.

Otwo­rzy­ła oczy i ro­zej­rza­ła się wo­kół. Znaj­do­wa­li się na wierz­choł­ku wzgó­rza, a cho­ciaż słoń­ce za­szło już ja­kiś czas temu, w za­pa­da­ją­cym zmierz­chu wi­dać było wy­raź­nie całą oko­li­cę. Po za­chod­niej stro­nie, na tle wy­zło­co­ne­go wciąż nie­ba ry­so­wa­ła się ciem­na syl­wet­ka ko­ściel­nej wie­ży. Ni­żej, tuż za do­lin­ką, ła­god­nie wzno­si­ło się dłu­gie zbo­cze z ma­low­ni­czo roz­rzu­co­ny­mi za­dba­ny­mi go­spo­dar­stwa­mi. Dziew­czyn­ka wo­dzi­ła po nich ko­lej­no wy­tę­sk­nio­nym wzro­kiem, aż wresz­cie po le­wej stro­nie, pod la­sem za­uwa­ży­ła od­da­lo­ny od in­nych dom w oto­cze­niu kwit­ną­cych na bia­ło drzew. Nad nim, na czy­stym nie­bie, ni­czym lam­pa wska­zu­ją­ca dro­gę wę­drow­com, błysz­cza­ła duża gwiaz­da.

– To tam, praw­da?

Mat­thew z za­do­wo­le­niem strzep­nął wo­dza­mi kla­czy.

– No tak, zga­dłaś! Ale pew­nie pani Spen­cer do­kład­nie ci wszyst­ko opi­sa­ła.

– Ależ nie, na­praw­dę! To, co mó­wi­ła, mo­gło pa­so­wać tak­że do tych wszyst­kich farm. Nie mia­łam po­ję­cia, jak wy­glą­da­ją Zie­lo­ne Szczy­ty, ale od razu wy­czu­łam w nich swój dom. Och, to wszyst­ko wy­da­je mi się snem! Mu­szę mieć rękę po­wy­żej łok­cia całą w si­nia­kach, bo tyle razy się w nią dziś szczy­pa­łam. Co ja­kiś czas ogar­nia­ło mnie kosz­mar­ne uczu­cie, że to jed­nak tyl­ko sen, więc dla pew­no­ści mu­sia­łam się uszczyp­nąć, aż na­gle uświa­do­mi­łam so­bie, że na­wet je­śli śnię, to wca­le nie chcę się obu­dzić, no i prze­sta­łam... Ale w koń­cu wiem, że to praw­da i że wła­śnie do­jeż­dża­my do domu.

I wes­tchnąw­szy z za­chwy­tu, zno­wu po­pa­dła w mil­cze­nie. Mat­thew po­ru­szył się nie­spo­koj­nie. Jak do­brze, że to nie on, lecz Ma­ril­la bę­dzie mu­sia­ła po­wie­dzieć tej nie­szczę­snej sie­ro­cie, że dom, do któ­re­go tak tę­sk­ni­ła, nie jest jej mimo wszyst­ko pi­sa­ny. Mi­nę­li Do­łek Lyn­de’a, gdzie było już ciem­no (ale nie na tyle, by ich prze­jazd umknął oku czu­wa­ją­cej na po­ste­run­ku pani Ra­chel), i skrę­ci­li w dłu­gą bocz­ną dro­gę do Zie­lo­nych Szczy­tów. Za­nim do­tar­li do domu, Mat­thew po­czuł, jak w ocze­ki­wa­niu na wy­da­rze­nia naj­bliż­szych go­dzin wzbie­ra w nim ja­kaś nie­wy­tłu­ma­czal­na siła. I nie wią­za­ło się to by­naj­mniej z kło­po­ta­mi, ja­kie dla nie­go sa­me­go i Ma­ril­li wy­nik­ną z nie­for­tun­nej po­mył­ki pani Spen­cer, tyl­ko z roz­cza­ro­wa­niem dziec­ka. Na myśl o tym, że za chwi­lę cały blask tych roz­iskrzo­nych szczę­ściem oczu zga­śnie, miał dziw­ne wra­że­nie, że bie­rze udział w mor­der­stwie – zu­peł­nie jak przy za­bi­ja­niu ja­gnię­cia, cie­la­ka czy in­nej nie­win­nej isto­ty.

W koń­cu wje­cha­li na zu­peł­nie już ciem­ne po­dwó­rze, na któ­rym ci­szę za­kłó­cał tyl­ko ci­chy sze­lest to­po­lo­wych li­ści.

– Sły­szy pan, jak drze­wa mó­wią przez sen? – szep­nę­ła dziew­czyn­ka, kie­dy po­ma­gał jej wy­siąść. – Ja­kież miłe sny mu­szą mieć!

I ści­ska­jąc kur­czo­wo tor­bę „z ca­łym swym ziem­skim do­byt­kiem”, we­szła za Mat­thew do domu.
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[1] Ja­mes Rus­sell Lo­well, The Vi­sion of Sir Laun­fal [Wi­zja sir Laun­fa­la]. (Wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­macz­ki).
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